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Onego czasu powiedział Jezus uczniom Swoim 
tę powieść: Podobne jest Królestwo niebieskie 
człowiekowi królowi, który chciał kłaść liczbę z 
sługami swoimi. A gdy począł liczbę kłaść, przy- 
wiedziono mu jednego, Go był winien dziesięć ty­
sięcy talentów. A gdy on nie miał skąd ioddać, 
kazał go pan jego zaprzedać i żonę jego i dzieci, 
i wszystko co miał, i zapłacić. A upadłszy sługa 
on, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade mną, 
a wszystko tobie oddam. A Pan zlitowawszy się 
nad onym sługą, wypuścił go, i dług mu odpuścił. 
Lecz sługa on wyszedłszy, znalazł jednego z tych, 
co z nim służyli, który mu był winien (sto groszy; 
pojmawszy, dusił go, mówiąc: Oddaj, coś winien. 
A upadłszy on towarzysz, prosił go, mówiąc: Miej 
cierpliwość nade mną, a oddam ci wszystko. A on 
nie chciał, ale szedłszy, wrzucił go do więzienia, 
ażby dług oddał. A ujrzawszy towarzysze jego co 
się działo, zasmucili się bardzo, i szedłszy, oznaj­
mili panu swemu wszystko, :co się stało. Tedy we­
zwawszy go pan jego, rzeki mu: Sługo złośliwy, 
wszystek dług odpuściłem ci, żeś mnie prosił. — 
Czyli tedy i ty nie miałeś się zmiłować nad towa­
rzyszem twoim, jakom się ja zmiłował nad tobą? 
I rozgniewawszy się pan jego, podał go katom, a- 
żeby zapłacił wszystek dług. Takci i Ojciec Mój 
niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy 
bratu swemu z serc waszych.

Nauka
Kim jest Król, a kim sługa?

Królem jest Pan Bóg, a sługą człowiek.
Co oznaczają dziesięć tysięcy talentów?

Dziesięć tysięcy talentów, które w niemieckiej • 
monecie (przedwojennej) mają wartość 45 miljo- 
nów marek, oznaczają ciężkie albo śmiertelne 
grzechy, których wina jest tak wielką i ciężką, iż 
nagrodzić ich, t. j. zadośćuczynić nie jest zdolne 
żadne stworzenie; winy tej nie mogą zrównoważyć 

nawet wszystkie dobre uczynki Świętych Pań­
skich, gdyż każdy grzech śmiertelny obraża nie­
skończenie wielkiego, dobrego i świętego Boga, 
a tej obrazy nie może żadną miarą zadośćuczynić 
stworzenie tak samo, jak nie może biedny sługa 
zapłacić długu, wynoszącego 45 miljonów marek. 
Mimo to Bóg jest tak litościwy i miłosierny, iż ze 
względu na zasługi Jezusa Chrystusa odpuszcza 
łaskawie grzesznikowi tę całą nieskończoną winę, 
jeżeli Go tylko prosi z skruszonem sercem o prze­
baczenie i szczerze pragnie się poprawić.

Dlaczego rozkazał Pan nietylko dłużnika, ale 
i żonę i dzieci jego zaprzedać?

Ponieważ w starożytnym świecie odbierano 
dłużnikowi, nie mogącemu spłacić obcej należy- 
tości, nietylko cały majątek, ale nadto sprzedawa­
no go i całą jego rodzinę jako i niewolników, aże­
by ceną sprzedaży pokryć wierzytelność swoją. 
W duchowem znaczeniu można to tale tłoma^zyć, 
że nietylko ci bywają karani, co zgrzeszyli, ale 
także i ci, którzy biorą udział w grzechu bliźnich.

Co rozumieć należy przez sto groszy.
Przez sto groszy, wynoszących na pieniądze 

niemieckie około trzydzieści marek (przedwojen­
nych), rozumieć należy obrazę, którą nam inni 
wyrządzają, a która w porównaniu do grzechów, 
jakich dopuszczamy się względem Boga, mało co 
znaczy.
Któż są ci, co człowieka twardego serca u Boga 

oskarżają?
Są to święci Aniołowie-Stróźe i własne sumie­

nie, sam uczynek niemiłosierny woła o pomstę do 
nieba.

Co znaczy z serca przebaczać?
Znaczy; wygnać z serca swego gniew, niena­

wiść, i zemstę, natomiast nie tylko żywić w sercu 
prawdziwą i szczerą miłość dla obrazicieli i nie­
przyjaciół, ale nawet okazywać ją zewnętrznymi 
znakami i usługami przyjaznemi. Dlatego nie od­
puścili z serca ci, co sądzą i mówią, że nie gnie­
wają się na nieprzyjaciół swych, ale unikają ich, 
nie pozdrawiają, nie dziękują, nie modlą się za 
nich, nie rozmawiają i nie przychodzą im w bie­
dzie w pomoc, chociażby mogli, przećiwńie, cie­
szą się z ich nieszczęścia.



P A M IĄ T K I C E S A R S K IE W  C H IN A C H .
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O czy cclego św iata zw racają się d ziś w  stron ę P ań stw a Ś rod k a , ze w zglę ­
d u n a zatarg zb rojn y , jak i p rzed k ilk u d n iam i w ybu ch ł p om ięd zy C h in am i 
a Jap on ją . O góln e za in teresow an ie sk u p ia się d ziś ok oło P ek in u , b . sto licy  
C h in cesarsk ich , zagrożon ej in w azją jap oń sk ą . —  N a ilu stracji n aszej w i­
d zim y reszlk i św ietn ości C h in cesarsk ich a m ian ow icie letn ią rezyd en cję  

cesarza w  P ek in ie .

K R A JO W Y K O N K U R S S A M O L O T Ó W T U R Y S T Y C Z N Y C H .
W  d n iu 2 p aźd ziern ik a n astąp iło zak oń czen ie ra id u IV K . K . S . T . L O P P . 
P ierw szy w yląd ow ał n a lo tn isk u cyw iln em w W arszaw ie, p . F r. Ż w irk o  
w tow arzystw ie ob serw atora p . S tan isław a W igu ry , n a ap aracie typ u  
R W D -5 . —  N a zd jęciu n aszem  w id zim y p p . p il. F ran ciszk a Ż w irk o i ob ­

serw atora W igu rę.

JE S IE Ń N A P O M O R Z U .

Ilu stracja n asza p rzed staw ia od cin ek szosy C h ojn ice —  T czew  p od S taro ­
gard em . Jak w iad om o w łosk a firm a P aricelb a m a d ok on ać im pregn acji szo ­
sy tej ciężk im asfa ltem . B iegn ie on a w śród m alow n iczych la sów P om orza .

M A R S Z  Z P O W O D U  O S Z C Z Ę D N O Ś C I.

2 . b aon szk ock iego p u łk u , k tóry zosta ł p rzen iesion y z A ld ersh of d o W in d sor, m u sia ł d rogę 
od b yć p ieszo z p ow od u złego stan u fin an sów an gielsk iego M in isterstw a W ojn y .

Z W Y Ż K A P A P IE R Ó W  N A G IE Ł D Z IE P A R Y S K IE J.

W  czasie, gd y w  A n glji z p ow odu w strzym an ia w yp łat w zlocie p raw ie n a  
w szystk ich g iełd ach św iata n astąp ił sp ad ek ak cji i zam k n ięcie g iełd , g ieł­
d a w  P aryżu jest w  d alszym  ciągu otw arta a cen a  ip ap ierów  k rajow ych p o ­
szła w górę. N a g iełd zie p an u je w ielk i ru ch , a liczn ie zeb ran i m ak lerzy  

ob serw u ją k u rs zw yżk ow y n otow an y n a w ielk iej tab licy .

S A M O L O T P R Z Y S Z Ł O Ś C I.
Z ak ł& A ^ Iu n k ersa zb u d ow ały n ow y sam olot, za p om ocą k tórego zam ierza  

się stw ierd zić ciśn ien ie p ow ietrzn e w  stratosferze.

P R Z E R W A N IE M A N E W R Ó W F L O T Y A N G IE L S K IE J.
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W sau ieK  w rzem a, k tóre w you ch ło w śród m aryn arzy w ojen n ej flo ty an giel­
sk iej n u tle ob n iżen ia ich p ob orów , ad m ira licja zosta ła zm u szoną p rzer- 
v /ać od b yw ające się n a m orzu Ś ródziem n em  m an ew ry flo ty an gielsk iej i od ­
w ołać w szystk ie u czestn iczące w m an ew rach ok ręty d o ich p ortów m a ­
cierzystych . N a ilu stracji n aszej w idzim y od d zia ł m aryn arzy an gielsk ich , 

u d ających się n a ląd w P ortsm ou th .

W Y S T Ą P IE N IA K O M U N IS T Ó W  W  L O N D Y N IE .
P o b u rzliw ych zajściach z p osłam i k om un istyczn ym i w Izb ie G m in d oszło  

w L on d yn ie d o m an ifestacyj u liczn ych b ezrob otnych k om u n istów n a O xford  

S treet. N astąp iły rów nież starcia z p olicją . —  Z d jęcie n asze p rzedstaw ia  

m om en t, w k tórym p olicja stara się od eb rać k om un istom czerw on y  

sztan d ar.

O C A L E N IE L O T N IK Ó W  N IE M IE C K IC H .
N adeszły w iad om ości o u ratow an iu n iem ieck ich lo tn ik ów  R od y i Joh an sen a , 
k tórzy p rzed tygodn iem p od jęli lo t z L izb on y p op rzez O cean A tlan tyck i 
d o N ow ego Jork u . L otn ik ów od n alazł n ied a lek o w yb rzeży N ow ej F u n d ­
lan d  ji sta tek n orw esk i „B elm oira** , k tóry zn ajd ow ał się w  d rod ze z N ow e ­

go Jork u d o L en in grad u .
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Kto pyta, co 

życie mu dać może, 
usłyszy odpowiedź, 
o ile sam ją wypo­
wie.

STRZECHA
Zasłona, która 

przed każdym kryje 

jego życie, jest dlań 

najgrubszą tkaniną 

na świeęle.

ŚMIERĆ KRÓLA LASÓW.

Z teki młodych talentów.

Franciszek Bal.

r u k

Nad parkiem — wśród (drzew
I tajemniczych zjaw, 
Gdzie nieustanny słychać szmer 

I trwoźnie jęczy wiatr —

Krąży czarny kruk. . . 
Złowieszczy ten ptak, 
Śmierci duch
Na szczyt topoli siadł. . .

I bijąc o siebie skrzydłami
Jak gdyby z rozpaczy — 

Upiora skarżąc się łzami 
Na ziemię groźnie patrzy. . ,

A lud żegnając się trwoźnie 

Mówi: umrze ktoś znów. . . 
Wokoło chichoce się groźnie 

— — — — Śmierci duch, . .

❖
❖

Na malej stacyjce. 
Pociąg jęknął, stęknął, 

ślepem reflektorów błysnął, 

wydmuchnął skier żary, 

westchnął, buchnął kłębem pary, 

kaszlnął, dymem się zachłysnął, 

zasapał, zadyszał płucami tłoków, 

zafukał, zahukał, 

zapukał, zastukał, 

zadygotał, zatupotał,----------------- --

i rozpłynął się w mroku — — — __

Została stacyjka mała, brudna stara, 

przed nią szyn para, 

i wiekiem pochylona latarnia------- ----

oparty o nią zaspany woźnica, 

obok z niańką jakaś dzieciarnia, 

nieco dalej noc i cisza szara, 

ja, głupie myśli i tęsknica — i-----------

Zbigniew Rawicz.

Kiedy zakwitnie wiosny czar 

I wzejdzie jutrzniane święto, 
Po ten mój wielki przyjdę skarb, 
Po mą królewnę zaklętą!

I drogą ją tęczowych smug 

Na życia powiodę gody!
Radosny, z tych się zbywszy trwóg 

Z mym losem pójdę w zawody.

I będę żył jak wielki król 
Już pierzchły niepokoje, 
Zwycięzcą jam ■— przeminął ból, 
Tyś ze mną — szczęście moje!

Zadzwoni świat w weselną pieśń, 
Zapłonie łuną zachwytów, 
Kiedy cię przyjdzie w dom mój wieść 

Godziną srebrnego świtu.

Juljusz Bobrowski..


